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Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych, 


W soboty z dodatkami ilustrowanemi 


dla prenumeratorów, 3 


Prenumerata w Łodzi: 


Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartalnie 1 r 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 


Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie, 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie 7 rb. 20 kop., półrocznie rb, 3 kop, 60 
kwartalnie rb. 1 kop. 80, miesięcznie 60 kop 
Zagranicą miesięcznie rb. 1. 


Ogłoszenia: Nadesłane na 1 stroni 

= © wiersz lub jego miej 

60 k reklamy po tekście 15 

15 kop,. Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. 

po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 

1 i pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmnie 
10 wyrazów. 


uo Egzemplarz pojedynczy 3 kop. 
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REPREZENTOWANE CC STEC ZZ 


Fitje kanteru: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk „< olportacyjny, $ 


Zduńska Wola, Księgarnia Welenowskiego & 


Konstantynów J Schöler. 


Pabjanice, Biuro Dzienników, A. Wadzyńskiego. Zamkowa 23. 


PARK MIEJSKI 


Wejście od ul. Dzielnej, 
Dojazd tramwajami AÈ 2 i7. 


Leti razkłań pociągów 


od dnia I-go maja. 


(Czas petersiurski różnica 37 min. wcześniej) 


Kolej Fabryczno-Łódzka 
Qdch z Łodzi: a) 12.15, b) 7.20 
00, d) ? 
A OLO O DMA 
yohodzą do Łodzi: 4.37, 722 
10.40, 1.00, 
30 0) 1040, 100 310, j) 4.38, 6.20, 8.08, 
Kolej Warszawsko-Kaliska. 
Qdchedzą do Kalisza: o godz, 7.55. 


12.24, 4.39, 6.13, 3.12, do Warsz: 
1101: 1234, B80, 2:81. l SR 


R; daea z Kalisza o godz, 1.21, 
51, 12.22, 5.20, z W. 
1866.63 z Warszawy o godzinie 12.14 


Kolej obwodowa. 


Odchodzi że stacji Łódź-Kaliska do Stot- 
win o godzinie 6.03, ze Słotwin do st. Łódż 
Kaliska przychodzi 8.27. Odchodzi za stacji 
Łódś-Kaliska do Koluszek 1.11, przychodzi x 
Koluszek do st. Łódś-Kaliska o godzinie 7.48. 


Wojna. kałzńca 


Opierając się na  doświadcze- 
niach przeszłości, nałeżałoby depesze 
ze źródeł greckich i serbskich o 
zwycięstwach wojsk traktować z naj- 
wyższą podejrzliwością, bułgarskim 
zaś niedowierzać nie w całej rozciągło- 
ści, lecz tylko częściowo, ł 

Posiłkując się tą metodą, można 
uważać niemal za pewne, że pod 
Doiranem bułgarzy zadali poważną 
klęskę serbom, a pod Koczaną : -r- 
bowie pobili bułgarów. Rozmiarów 
bitew stoczonych, strat poniesionych, 
ani następstw, jakie bitwy te po- 
ciągną — dokładnie określić niepo- 
dobna. 

Równocześnie z akcją wojenną 
toczy się uboczna, lecz w ścisłym z 
tamtą zostająca związku akcja, że 
ją tak nazwać można „odpowiedzial- 
nościową*. Kto ma być odpowie- 
dzialnym za obecną  bratobójczą 
wojnę? ą 

Serbowie już przed rozpoczęciem 
jej czynili wszystko co możebne, aby 
zwalić odpowiedziałność na Bułgą- 
rję. I to właśnie każe przypuszczać, 
że wina głównie ich obciąża. 


b) 


MM 


na koncerty W. S. 0. pod dyrekcją p. A. Sielskiego 


Ważne na peniedziałki 
humor w muzyce 
Do nabycia tylko w Administracji „Gazety Kódzkiej”, ul. Przejazd Nr. 1. 


Cena: 10 kop. zamiast 20 kop. 


wtorki 
wieczery operowe 


Agencja bułgarska wręcz o- 
świadcza, że odpowiedzialną za wy- 
buch wojny jest Serbja. Wojska 
bułgarskie musiały być przygotowa- 
ne do odparcia możliwego napadu 
serbów i greków. Bułgarów zmuszał 
do tego wyzywający sposób po- 
stępowania wojsk greckich i serb- 
skich, pod. maską przyjaźni przygo- 
wijących coś b. poważnego. 

ŹZmuszało do tego również i to, 
że d. 13 czerwca naczelnicy głów- 
nych sztabów: serbskiego i greckie- 
go zjechali się w Skoplja, celem 
wypracowania planu «wspólnej akcji 
przeciwko Bułgarji. O naradach tych 
główny sztab bułgarski posiada naj- 
wiarogodniejsze informacje. 

Są jeszcze inne okoliczności, 
przemawiające na niekorzyść Serbji. 
Faktem jest, że Bułgarja do osta- 
tniej chwili dążyła do pokojowego 
załatwienia zatargu, że właściwie 
nawet dotychczas jeszcze nie zerwa- 
ła z Serbją stosunków  dyplomaty- 
cznych, chociaż Serbja uczyniła to 
z całą formalnością. 

Na niekorzyść Serbji wreszcie 
przemawia zasada „is fecit, cui pro- 
dest'—zrobił ten komu na tem za- 
leżało. 

Bułgarji nie mogło "zależeć na 
wybuchu wojny, gdy miała przeciw 
sobie połączone Serbję, Grecję, Czar- 
nogórze, a z drugiej strony coraz 
silniejszy nacisk Rumunji, Szaleń- 
cem trzeba być, by w takich wa- 
runkach żądać wojny. A rządu buł- 
garskiego o szaleństwo posądzać nie 
można. 

Już po wybuchu wojny Bulga- 
rja zwracała się do Rosji z prośbą ò 
powstrzymanie wojowniczych  zastę- 
pów serbskich, lecz bezskutecznie, 
chociaż równocześnie zawiadamiała, 
że bez zastrzeżeń poddaje się wyro- 
kowi sądu. rozjemczego. 

Wszystko to przemawia, że od- 
powiedzialność za wojnę nie na Buł- 
garję spada. Jeżeliby jednak miało 
się okazać coś przeciwnego, na pod- 
stawie dowodzeń, które dopiero w 
przyszłości mogą mieć wałor — to 
znaczyłoby, iż bułgarzy, prócz wiel- 
kiej odwagi mają także wielkie zdol- 


dia prenu= 


meratorów 


Ly GA 


wieczory operetkowe 


10 kop. zamiast 20 kop. 


ności dyplomatyczne i umieją pozo- 
ry tak ukryć, że zakryją nimi 
prawdę. 

Wobec toczącej się wojny Eu- 
ropa stanęła zakłopotana, bezsilna. 
Podobno ż Petersburga zaweżwano 
poraz ostatni państwa bałkańskie, 
aby bezzwłocznie zaprzestały walki, 
w przeciwnym bowiem razie Rosja 
zostawi je własnym losom. 

Głuche milczenie było odpowie= 
dzią na to wezwanie. 


Memocjał get.-gudernalora  Okałona, 


W gazecie petersburskiej „Dień* czy- 
tamy, co następuje: 

„Przed pewnym czasem generał-gu- 
bernator warszawski przedstawił sferom 
memorjał, który zadecydował o losach sa- 
morządu miejskiego w Królestwie Pol- 


skiem. 
Generał Skałon dowodzi w swym 
memorjale, że w samorządzie Króle- 


stwa Polskiego język polski powinien być 
zachowany. Zdaniem gen. Skałona, żąda- 
nie obowiązkowego wprowadzenia języka 
rosyjskiego do samorządn miejskiego wy- 
wołać może niepożądane skutki pod wzglę: 
dem politycznym i społecznym. — Są mia- 
sta — pisał generał-gubernator, — w któ- 
rych 9/10 ludności mówi po polskui składa 
się z polaków. Prócz tego stosunki sa- 
morządów z ludnością miast powiatowych 
będą nadzwyczaj utrudnione, jeżeli kores- 
pondeneja prowadzona będzie w języku ro- 
syjskim, 

W memorjale swym gen. Skałon pod- 
kreśla, iż żywioły skrajne wykorzystażyby 
nowy projekt dla szkodliwej agitacji, 

Memorjał wywołał wrażenie o tyle po- 
ważne, iż wyrażono życzenia, aby projekt 
nie zawierał artykułu o. obowiązkowem 
używaniu języka rosyjskiego w samorzą 
dach Krółest wa Polskiego. 

Życzenie to doszło do wiadomości pra- 
wicy dumskiej i dlatego zmieniła ona 
swoje zdanie i głosowała za językiem pol- 
skim. 

Obecnie wiadomo, że wyrażono ży- 
czenie, aby w Radzie państwa w obronie 
projektu zabrał głos minister spraw we- 
wnętrznych, wobec tego jednak, że p. Ma- 
kłakow nie podziela opinji generał-guber- 
natora werszawskiego, obrony tej miałby 
się podjąć Bam premjer, W. M. Kokow- 
cow." 


Marzenia... 


Feljeton na tle lotniczem. 


Zuchwały lotnik francuski, Brindejone 
des Moulinais, mocniej poruszył umysłami 
warszawian, niż zeszłoroczne wzloty na polu 
Mokotowskiem, niż dzielne popisy pp. Segno 
i Scipio del Campo. 

Znakomity pilot ze stolicy stolic, przy- 
bywając z Paryża do Warszawy na płócien- 
nym ptaku, może nam równieź przypomniał 
proroctwo swojego wielkiego rodaka, Flizen= 
Sza Reclus, że kiedyś Warszawa stanie się 
centralnem, węzłowem miastem Europy, lecz 
jakże nadziemskie drogi zlecą się i zwiążą w 
tem centrum, jakże iune szlaki niż te, które 
przewidywał gło”ny uczony! 

Człowiek. rozpoczął postęp na piechotę— 
dzisiaj już fruwa. 

Oddajmy się chwili marzenia, 

W pra-czasach człowiek wychodził na 
niedźwiedzia z kamieniem” w jednem ręku. 
z palką w drugiem, (Podob*o miał wówczas 
ogon), Późtńiej sporządził sobie łuk i procę, 
a później lasse i począł żywcem łowić zwie- 
rzęta i brać je do niewoli. Zwierzęta mu 
służyły pod batem. Zaczął jeździć ma ko- 
niach, wielbłądach i słoniach, no i... najtr 
dniej było zacząć. Odtąd brał czlowiek 


władcze dłonie stworzenie po stworzen: 
i zaprzęgał przyrodę do różnych ciężkich 
prao, 


Już nie mieszkamy w jaskiniach, nie o- 
krywamy się skórami drapieżników (slracili- 
śmy nawet ogony i wyrósł nam ząb mądro- 
ści), Ubieramy się w cienkie batysty, jed- 
wabie (co prawda czasem i w niedźwiedzia 
skórę, ale nie kładąe jej bezpośrednio na 
ciało), zamieszkujemy widne pokoje, mając na 
rozkazy wodę, wannę, a więc o0oś W ro- 
dzaju sadzawki na trzeciem i czwartem  pię- 
trze, 

Zarzuciliśmy łuki i proce — polujemy 
dła przyjemności z lankaatrówek i dałekono- 
śnych sztucerów. Skurczyliśny ziemię, odru- 
towawszy ją szynami, po których popędzamy 
lokomotywy z wagonami, Podróżujemy szyb- 
ko końmi, koleją, nutomobilami, Oświetlatny 
nasz pouzciwy globus wspaniałem elektrycz 
nem Światłem, które przeważnie wyrabiają 
nieomal bezpłatnie — wodospady (w Warsza 
wie nieco drożej wypada ten typ oświetlenia, 
ponieważ.. wiele się na to złożyło warun» 
ków); jutro opanujemy jeszcze bardziej czas i 
przestrzeń, a jak przypuszcza Bergson, może 
awyciężymy samą śmierć. 

Przylot Brindejone'a z Paryża do Ware 
szawy rzucił przed nasze oczy wizję ludzkości 
nieomal zupełnie wyzwelonej z niewolniczej 
pracy. Mnóstwo najcięższych robót będzie za 
nas wykonywała spętana naszym rózżumem 
przyroda. 

Olbrzymie trzypłatowce będą przebywały 
podróż z pasażerami w 48 godzin z :Enrony 
do Ameryki. Każdy średnio zamożny czło» 
wiek (a zamożność jakże się wówczas zdemo* 
kratyzujel) będzie miał samolot nowego, bez- 
pieczniejszego niż obecnie typu, a na- rowe: 
rach będą jeździli tylko żebracy, Konia do- 
rożkarskiego będziemy oglądali w słoju wy= 
pełuiónym spirytusem, jako okaz barbarzyń- 
skiej przeszłości, — obok, 0 słój oparty, 
będzie stał bat warszawskiego dryndziarza 
z końskiem okiem na supełku. Nasi wnuko- 
wie, którzy będą okradani zapomocą kieszon- 
kowych promieni Roentgena (zapomocą Roente 
gena policja przyszłości będzie również odby« 
wała uliczne rewizje podejrzanych osobników), 
uasi wnukowie, patrząc na wyżej opisaną 
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szkapę o nogach grajcarkowatych, pomyślą 
sobie o swoich ojcach: „Poganiel Musieli jeź- 
dzić w takie zdechlaki! Biedni] oni, którzy 
używali telefonu z drutem, czy przeczuwali, 
że zostanie przez nas wynaleziona rzecz tak 
cudowna, jak maszyna do odprowadzania ko- 
biet z balów i wizyt?! 

A przecież zamiast okropnych dorożek, 
któremi za drogie pieniądze, nikczemnie wol- 
no i z wiecznem niezadowoleniem dorożkarza 
aa honorarjum choćby najwyższej próby, roze 
wozili nasi praojcowie damy i pół damy do 
domów — zamiast tych archaicznych  dorożek 
posiadamy składany w kapeluszn dwnosobo- 
wy samolot o sile dwustu dziewięódziesięcin 
koni, i moglibyśmy damę w ciągu czterech 
godzin zawieżć z Alei Ujazdowskiej na Plna 
Zgody! Coprawda komunikacja.z Marem je- 
szcze trwa zbyt długo i niezupełnie jest 
bezpieczna, ale...“ 

Ale przestańmy marzyć, 


„Lot, i Aut" 


To i owo. 


Dyplomacja. 


— Wojna, która nie była wypowiedzia- 
ną oficjalnie,—nie jest wojną, —rzekł dyplo- 


mata. Pan mówi, że na Bałkanach biją się, 
Nie przeczę. Ponieważ jednak biją się nieo- 
ticjalnie,a—że tak powiem—prywatnie, zue 


tem śmiało mogę twierdzić, że na Bałkanach 
„wojny niema, 

Niech tam nawet bułgarzy wezmą 
szturmem Białogród, niech serbskie wojska 
zrównają Bofję z ziemią,—ja zawsze twier- 
dzić będę, że wojna jeszcze się nie rozpo- 
częła. Inaczej, panie łaskawy, być nie mo- 
że, Każda sprawa wymaga pewnych wstęp- 
nych formalności, My proponujemy Serbji i 
Bulgarji sąd rozjemczy, a wojny tymczasem 
Żudnej nie widztmy, właściwie nawet widzi- 
my ją „prywatnie“ ale nie „oficjalnie“, 

— Jakżeż panowie mogą nie wi- 
dzieć? 

Przecież wszyscy widząl,., 

— Sposób bardzo prosty; zamykamy 0- 
szy—i, ma się rozumieć nie nie widzimy, 

— Ale panowie słyszą! Przecież wazys- 
ty mówią o wojnie... 


— Nawet nie słyszymy, Kiedy uam 
mówią cośkolwiek o wojnie, — kręcimy gło- 
wą i udajemy głuchych. Nie słyszymy ani 


jednego dźwięku. 

— Hm... Sposób niezły, sle przecież to 
do niczego nie doprowadzi. Panowie niewi- 
dzą i nie słyszą, a wojna trwa swoją drogą 
i sroży się coraz więcej! 

— Jakto —- do niczego nie prowadzi? 
oburzył się dyplomata. —Myfnie nie widzimy 
nie słyszymy i skutkiem tego nie nie przed- 
siębierzemy. Gdybyśmy widzieli i słyszeli, — 
to musielibyśmy coś przedsięwziąć. 

— Dziwię się, —rzekłem—jak panowie 
mogą powstrzymać się od pewnej akcji cho- 
ciażby przy swej ślepocie i głuchocie, 


— E.. na to jest sposób. Kładzie się 
rękę do kieszeni i zakłada się nogę ua nogę. 
Niech pan spróbuje,—to fdoskosały Środek. 
Dzięki jemu właśnie zachownjemy równowa- 
gẹ duchową i olimpijski apokój, nawet wów= 
Czas, kiedy ręce swędzą, a negi zaczynają 
podrygiwać, 

Dyplomata spoczął w wygodnym fote- 
lu, schował ręce do kieszeni, zamknął wozy, 
założył nogę ma nogę i zuczęł kręcić 
głową. 

Odezytałem ”mu wszystkie telegramy, 
nadesłane z pola wojny, i wskazałem na ma- 
pie wszystkie miejsca, w których toczyły się 
poważne bitwy. 

Niestety.. pan dyplomata nic nie wie 
dział i nie słyszał... 


„Times“ o sytuacji. 


„Times* w widocania  inspirowanym 
artykule roztreąsa stanowisko, jakie powinsy 
zająć mocarstwa wobec wybuchu nowej woj- 
ny na Bałkanach. Dzieunik augielski pisze: 
„Mówią że mocarstwa winny położyć kres 
nowej wojnie bałkańskiej. Lecz nikt nie jest 
przygotowany dokładnie odpowiedzieć na py» 
tanie, w jaki sposób kres taki położyć można. 
Ponieważ napomnienie Rosji pozostało bez- 
skuteczne nie zostaje nio insego jak wystą- 
pić czynnie. Lecz interwencja czynna nio- 
wątpliwie pociągnęłaby za sobą ze wszeuh- 
misr niebezpieczne skutki, których uniknąć 
2a wszelką cenę należy, Koncert europejski 
dotychczas nie zawodził: trwa on dotychczas 
i utrzymanie jego warte jest więcej, niż po- 
łożecie kresu lokalnej walce bałkańskiej, Je» 
żeli wojna dojdzie do zbyt wielkich rozmia- 
rów, najpewniejszym kursem polityki, jaki 
mogą obrać mocarstwa, będzie zlokalizowanie 
tej wojny, tak samo jnk się w swoim czasie 
zlokalizowało wojnę byłego związku bałkań- 
skiego z Turcją. 
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Ze świata. 


(~) Przeciw kokietem lekar- 
karm. Prof. Hohenegg, na zgromadzeniu, 
zwołany przez Związek austrjackich sto- 
warzyszeń kobiecych w Wiedniu, wygłosił 
wykład, w którym oświadc: 
łoby założyć prywatne i pu 
rządowe dla wykształceniu że! 
sonelu pielęgniarskiego, Natomiast, na pod- 
stawie doświadczeń, poczynionych ze sto- 
dentkami, które są jego uczennicami, 0- 
świadcza prof. Hohenegg, że kobiety nie 
nadają się do zawodu lekarskiego. Lekarz 
musi sądzić samodzielnie i ezęsto bardzo 
szybko działać, jego cała praca wymaga 
przymiotów, których prak kobietom. Mimo 
największej pilności i mimo inteligencji, 
jaką kobiety w czasie studjów okaznją, nie 
będą mogły wytrzymać konkurencji z le- 
karzami-mężczyznami. 


), że należa- 
e szkołw 


Z Cesarstwa. 


-+ Strajki. Robotnicy mechanieznej fa- 
bryki Zigel w Petersburgu zastrajkowali, żę. 
dając podwyżki. Liczba strajkujących, jak do- 
nosi „Dień* dochodzi do 800. 

-- Zemsta żony. Przy jednym”ze sspi. 
tali w Petersburgu pracował w charskterze 
felczera niejaki Lechmus, człowiek żonaty 
i dzietny, 

Lechmnsowie żyli z sobą długi czas w 
przykładnej zgodzie, Stosunki te uległy je- 
dnak zmianie, gdy do szpitala wstąpiła pie- 
lęgniarka, młoda dziewczyna, Ida Widze, 
Między felozerem i pielęgniarką zawiązał się 
romans, którego prośby krzywdzonej żony ro- 
zerwać nie mogły, 

Nastąpiły sceny zazdrości, ma które Lecli- 
mus odpowiedział wyrznoeniem żony g daie- 
émi z mieszkania, w czem pomógł mu lekarz 
szpitalny, dr. Dąbrowski. Gdy nadomiar 
wszystkiego pozostawiona bez środków do ży» 
cia Liechmusowa dowiedziała się, że mąż jej 
wyjeżdża z kochanką do Ameryki, postanowi- 
ła zemścić się. 

W tym celu kupiła kwasu siarczanego 
i przy spotkaniu oblała nim Lechmnea. Opa- 
rzenia jednak okazały się nieznaczne, Na 
skutek skargi poszkodowanego sechmmeową 
pocięgnięto przed kratki aądowe, lecz przy. 
sięgli uwolnili ją od odpowiedzialności. 

+ „Lotne oddziały” policji śledczej. 
„Nowojs Wremia* donosi, że na zjazd na- 
czelników F policji śledczej opracowano, przy- 
chylnia przyjęty przez ministerjum, projekt 
walki z przestępstwami kryminalnemi, mają- 
cemi charakter ogólno-państwowy i znacze- 
nie szczególniej poważne, jak koniokradztwo, 
bandy złodziejskie i rozbójnicze, operujące w 
kilku guberniach i t. p. 

Mianowicie postanowione utworzyć przy 
departamencie policji organizację „letnych 
oddziałów", złożonych z  najwybitniejszych 
i fachowo wykwalifikowanych urzędników po- 
licji śledczej i detektywów, ma wzór „briga- 
des mobiłes*, utworzonych w 1907 zokn we 
Francji. a w 1911 r. w Baksonji. 


Z Litwy i Rusi 


Sprawa Bisp'nga. W sprawia za- 
bójstwa księcia Druckiego-Lubeckiego, do 
Wilna przyjeżdżali U. sędzia Śladezy n obar- 
nie członek warszawskiego pądu =krąrowego 
prowadzecy śledztwo i to- 

k sra BD. Herszelman, 
Przedstawiciele sądu _ warszawskiego 
przybyli do Wilna w celu wyjaśnienia sto- 
Binków między zabitym księciem i baronem 
Bispingiem, posądzonym ò zabójstwo. W tym 
celu badano kilka członków związku przemy- 
słowców leśnych, między innymi prezesa tes 
go związkn i zarządzającego sprawami kg, 
Bapiehy, p. Chojakowskiego. 

Badunia te odbyły się dłstego, że za- 
bity książę miał ciągłe stosunki z kupcami 
leśnymi, 


Prowadzący śledztwo również przegląda 
li książki bankowe kilka b miejsco- 


Będzia Bezmienow i podprokurałor Her- 
suelman w tejże sprawie również jeździł do 
Grodns. Z tegoż źródła dowiadujemy się że 
Śledztwo w sprawie zabójstwa ka, Druckiego- 
Lubeckiege nie prędko będzie zakończone i 
sprawa sądzono będziegnie wcześniej jak w 
końcu rokugbieżącego. 

Pp. Herezelman i Bezmienow w s0bo- 

tę wyjechali z Wilna, 
Polacy i żydzi w Kijowie. Kore- 
spondent kijowski „Nowego wremi* utrzytnu- 
je. że Kijów jest jedynem miastem an tory- 
torjum osiadłości żydowskiej, gdzie polacy i 
śydzi nie tylko mie są w stosunkach antago- 
mistycznych, lecz przeciwnie, „wspólnemi si- 
tami prowadzą walkę z rosjanami*. 

Wszystkie zuwody liberalne — twierdzi 
*korespondent—opanowaue Ba przez polaków, 
tak samo biura techniczne i banki, Obecnie 
„następuje wzrosl liczby polskich właścicieli 
domów w Kijowie, albowiem chodzi o opa- 
nowanie samorządu miejskiego", 

Cała korespondencja nacechowana jest 


przesadą, mającą cele zupełnie wyraźne. 


Latające okręty przyszłości. 


Z okazji wspaniałego lotu awiatora 
francuskiego Brindejonca z Paryża do War- 
Bzuwy, znakomity 'otnik angielski Graham 
White ogłasza w „British Review“ intere- 
aujące uwagi, dotyczące przyszłości lotnis 
ctwa. 

White uważa, rozumie się, dzjsiejszy 
typ aparata lotniczego za bardzo niedosko- 
nały i sądzi, że aparaty te zamienić si 
z czapAm wugzą na pewnego rodzaju „ia- 
tające okręty”, których pierwowzorem, acz 
bardzo jeszcze niedoskonałym, są dzisiejsze 
hydroplany. 

Taki okręt lntający będzie z czasem 
najwygodniejszym środkiem komunikacyj- 
nym ponad morzami i oceanami i z tego 
rozmiary jego muszą hyć o wiele większe 
niż dzisiejszych aeroplanów. Pozażem bu- 
dowa jego będzie silniejsza i urządzenie 
zbytkowniejsze. 

Aparat, zaopatrzony w motor o sile 
200 koni parowych i rozpiętości skrzydeł 
na 22 metry, będzie mógł prócz lotnika 
pomieścić jesze koło sześciu osób, Rozu- 
mie się, przy jeszcze większem wztnocnienią 
siły motoru zwiększy się znacznie siła nośna 
aparatu. 

Dzisiaj używane aparaty są właściwie 
jeszcze próbkami na pola łotnietwa. Lees 
z czasem lotnictwo przestanie być sportem 
i stać się musi najważniejszym środkiem 
komunikacji na usługach handlu i prze« 
mysłu. 

White sądzi, że w bardzo już niedłu- 
gim czasie zaprowadzona+ zostanie prawi- 
dłowa komunikacja pocztowa między Pa- 
ryżem i Londynem, która pozwoli kupcom 
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Kłowcka Wyokoń 


POWIEŚĆ. 
Tłumaczył z niemieckiego K. HOWORKO. 


Była w nim mowa i o tem, że jak- 
kolwiek obywatelska ofiarność ludzi coraz 
bardziej się rozwija i chociaż dochody pań- 
stwa powiększyły się znaeznie przez zamie- 
sekanie w kraju płatników znacznych po- 
datków (mowa była o panu Spoelniunnie) — 
to jednak o obniżeniu wymagań i zrzecze- 
niu się objawów wspomnianej ofiarności, 
nie może, niestety, być mowy. 

I tak bowiem brzmiał dalszy ciąg— 
w preliminarzu obecnym nie daty się n- 
względnić wszystkie cele polityczno-finan- 
sowe a jeśli i umarzanie długów państwo- 
wych nie dało się narazie sprowadzić do 
pożądanych granie, to jednak rząd wierzy 
mocno, że umiarkowane polityka pożyczko- 
wa pozwoli wybrnąć z powikłań rachun= 
kowych. 

W każdym razie rząd czuje sięszczę- 
siwym, że przy miepomyślności waruu- 
ków posiada jednak zaufanie ludności, to 
zaufanie, które było zawsze tak pięknym 
rysem tego ludu.. 

Skwapliwie i z pośpiechem opuściła 


mowa tronowa dziedzinę powikłań rachun- 
kowych, aby się zająć przedstawieniem 
rzeczy mniej smutnych a mianowicie spraw 
kościoła, szkół, sądownietwa. 

Pam baron von Knobelsdorff, jako mi- 
nister stanu ogłosił następnie imieniem 
monarchy, że sejm jest otwarty. Rozległy 
się okrzyki na cześć Albrechta, opuszczają* 
cego salę tronową a brzmiały one tak, jak 
gdyby cheiały wyrazić, że książę pan ma 
żyć pomimo wszystko, 

Ponieważ pogoda była jesżcze ładna 
i ciepła, powrócił wielki książę natychmiast 
do Hollerbrunnu, skąd musiał był z konie- 
czhości przyjechać do miasta, 

Zrobił on to co do uiego należało, 
resztę zaś pozostawił sejmowii panu Krip- 
penreutherowi, gdyż reszta ich była rzeczą, 
Między sejmem a ministrem doszło natych- 
miast do starć i to na kilku punktach od- 
razu: z powodu podatków od majątku, od 
mięsa i taryfy pensji urzędniczych. 

Ponieważ przedstawicielstwo Judu ża- 
duą miarą nie byloby się dało sklomć do 
uehwalenia nowych podatków, więc mini- 
ster skarbu wpadł na pomysł zamienienia 
dotychczasowego podatku od dochodu na 
podatek od majątku, która to zamiana da- 
wała skarbowi przy trzynasto i pół pro- 
centowej stopie o cały miljon więcej, niż 
dotąd, 

Jak koniecznie potrzebną i jak ogrom- 
nie niewystarczającą była ta prdwyżka, 
okazało się z preliminarza ma nowy rok 
etatowy, którego poprzednik pomimo nie- 
słychanych ofiar i wysiłków skończył się 
haniebnym deficytem. 

Taki stan rzeczy musiał zaniepokoić 


żywo każde serce patrjotyczne. — Jasnem 
było, że podatek majątkowy obciąży prawie 
wyłącznie miasta, to też przedstawiciele 
miast z oburzeniem odrzucili wysoką stopę 
podatkową, domagając się przynajmniej, 
aby usunięty został podatek od mięsa, któ- 
ry nazwali przedpolopowym i wrogim dla 
ludu. 

Do tego doszło i to jeszcze, że komi- 
sja budżetowa uparła się i nie przestawała 
wymagać dawno obiecanego podwyższenia 
pensji utzędniczych—przyczem trudno było 
zaprzeczyć, że pensje urzędników admini 
stmeji, duchownych i nauczycieli były isto- 
tnie niesłychanie nizkie, 

Lecz doktór Krippenreuther 
czył dosłownie, że nie 
złota i że jak z jednej strony nie może 
zrezygnoweć z podatku od mięsa, tak z 
drugiej nie widzi sposobu poprawienia losu 
urzędników. Nie pozostało mu nic innego, 
jak tylko oprzeć się o wymagany 18 i pół 
proc. podatek, aczkolwiek wiedział dobrze, 
że i to nie na wiele się przyda. 

Położenie było nadzwyczaj ciężkie a 
pesymiści określali je słowy ponuremi. 

O wynikach zbiorów rolnych podawa- 
ło „Czasopismo statystyczne wielkiego księ- 
stwa” wiadomości zastraszające, Rolnictwo 
przeżyło było kilka lat el 1dych; niepogody, 
grady, spsze i nadmierne deszcze piześla- 
dowały rolnik. iezwykłe mroźna i ubo- 
gu w śnieg zitha wyniszczyła zamiewy, Jod- 
nem słowem, że było tak źle, iż chyba jaż 
gorzej być nie mogła. 

Upadek rolnictwa otrzymał jaskrawą 
ilustrację w coraz częstszych licytacjach, 
których liczba w tych latach klęskowych 


oświad- 
nauczył się robić 


podniosła się niesłychanie. Ale eo była 
wprost groźne, to to, że razemi”z upad: 
kiem rolnictwa wysychały Źródła podat. 
ków. 

Lasy? I z nich się nie dało nie wy- 
gospodarować. Szkodliwe mniszki nawie- 
dzały je parokrotnie a to, że przez częsta 
wyręby lasy straciły bardzo na wartości, 
znane było oddawna. 


Kopalnie srebra? Już i one przestały 
dawać zyski. Niszczycielskie siły przyrody 
przerwały eksploatację a „onieważ wpro: 
wadzenie ich w nowy ruch byłoby koszto- 
wało wielkie sumy, których nie było skąd 
wziąć, trzeba więc było zamknąć je na czas 
nieograniczony, chociaż wielu robotników 
pozostawało w len sposób bez chleba ica- 
łe okolice, ubożały, 


Dosyć! Jakie były dochody skarbu 
w tych czasach biedy i przygnębienia, łat» 
wo się domyśleć] Każde usiłowanie po- 
prawienia położenia, pogarszało sytuacją 
krótkoterminowe pożyczki ma wysoki pros 
cent pogrążały skarb coraz głębiej. 


Zagranieżni wierzyciele, orjentujący 
Bię w położeniu wyzbywali się swoich u 
działów, co znowu powodowało upadki 
kursu i więkazy odpływ pieniędzy; bankrue 
ctwa banków i przedsiębiorstw przemysło« 
wych były na porządku dziennym, 
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sskania postanowiono odesłać ją etapem da 
Sieradza, 

Po przybyciu na miejsce F. zeznała, że 
nie pochodzi z Sieradza, lecz z Warszawy, 
wobec czego przesłano ją do Warszawy, lecz 
i tem przekonano się, że F. kłamie odesłano 
ja do Łodzi. 

W ten sposób, wymieniając rozmaite 
miejscowości dziewczyna ta podróżuje etapem 
cały rok, nie chcąc wskazać właściwego 5we- 
go miejsca zamieszk 

Wobec niemożliwości stwierdzenia 030- 
bistości nieznajomej sprawę przesłuno do sę- 
dziego śledczego dla pociągnięcia jej da od- 
powiedzinlności za włóczęgostwo. 

Grozi jej zesłanie na Syberję. (b) 

Aresztowanie rzezimieszków. 

(b) Ajenci policji śledczej, zawiadomieni, 
łe w domu nr, 9 przy ul, Rybnej znajdują się 
bandyci, dokonali w domu tym rewizji i w 
jednym z mieszkań zastali dwuch pobytowych 
złodziei Tadeusza Karasiaka, 26 l, i Djoni- 
zego Peletier. + y 

Podczas rewizji znaleziono w mięszkaniu 
dwa rewolwery oraz ówa paszporty. Jak wy- 
kazało śledztwo, rewolwery zostały skradzio- 
ne z mieszkania pornazuiką 1-go pułku strzel- 
ców Mikołaja Waslljewa przy ul. Szkolnej 
nr. 18, 

Rzezimieszków osadzono w więzieniu. 

Rabunek uliczny. 

(b) Wozoraj do stojącej na Górnym Ryn- 
ku handlarki Chrasli Sznycer, zamieszkałej 
przy ul. Nowo-Zurzewskiej nr. 2, podbiegł wy. 
rostek į porwawszy pudło z towarami galan- 
teryjnemi, zaczął uciekać, lecz przytrzymana 
go i oddano w ręce policji, Jest to, Józet £o- 
paciński, nie mający określonego zajęcia i 
mieszkania, 


Nieproszony gość. 

W niedzielę wieczorem 19 letni Wł. 
Murchew, zamieszkały przy ul, Nizkiej 
nur. 6, wr ac do do domu mocno „wsta- 
wiony* zauważył, ża w jednym z mieszkań 
przy ul. Rokicińskiej nr. 45 odbywa ‘Big za- 
bawa. 

Nie zdając sobie sprawy M. wszedł do 
mieszkania, zajmowanego przez BZwierzyń- 
skiego i zażądał od gospodarza wódki, gdy 
zaś ten mu odmówił, wszczął klótnię a na 
stępnie bójkę, Obecni rzucili się na niepro- 
szouego gościa i obezwładniwszy, oddali „w. 
ręce. policji. x sn. APR 
edpowiedzialności na zasadzie postanowienia 
obowiązującego o chaligaństwie, 

Nagły zgon. 

(b) Wezoraj na ul, Lubelskiej ur. 10 
zmarła nagle żona szewca Ludwika Malinow= 
ska, 56 1. Przyczyna śmiereinie wyjaśniona: 

Aresztowanie rabusiów, 

(b) Przed kilku dniami ze sklepu rze- 

Żniczego Adama Miniewskiego przy ulicy 


Targowej nr. 56 trzej nieznani rabusie ste- 
/ sprzedawczyni zrabowali z 
adki 12 rb, Obecnie policja areszto- 


wała 26-letniego Janusza  Wierzehowekie= 
go, który przyznał się do rabunku, wska« 
zując na Romana Miętka i Stanisława Le- 
Śniaka jako swych wspólników, których 
również aresztowano. Zeznali oni, że zra- 
hownne pieniądze przepili w pobliskim 
szynkun. 

Godna trójkę osadzono w więzieniu, 

— Drobne pożary, 

Wezórij o godz. 7 wieczorem wezwano 
II oddzint straży ogniowej do fabryki Miksa 
przy ul, Widzewskiej X 123, gdzie na ma: 
szynie zwanej „gremyel* zapaliła się przę- 
dan, Ogień jeduak zdąłyli ugasić robotnicy 
przed przybyciem straży, 

— Wieczorem o g, 10 zaslarmowano III, 
I, Il i IV oddziały straży ogniowej ochotni- 
czej oraz straż miejską na skutek pożarn, jaki 
wynik} w drewnianej szopie, mieszczącej skład 
konopi powrożniezych, przy ul Piotrkowskiej 
JE 174, 

Wskutek energicznej akeji IIF i II od- 
działów, ogień: ezybto wygaszono, Straty nie- 
znaczne, 

— Otraciaa 

W więzienin przy ul. Milsza usiłował o> 
truć się karbolem strażnik więzienny, Aleksy 
Siwkowski, | 28. W stania dość ciężkim 
przewieziano go do szp, św. Aleksandra. 

— kek Witkowski, krawiec znaleziony 
zostął bea przytomności w podwórzu domu Ne 
37 przy uł Zachodniej, 

„ lekarz Pogotowia stwierdził zatrucie 
jakimś płynem, Odwieziono go do szp. Po- 
anańskich. 

— Z wyczerpania, 

Przy ul. Piotrkowskie N 26 Pogotowie 
ndzieliło pomocy Henrykowi Rełerowi, który 
od dłuższego czasu pozostawał bez pracy i 
te ało tego uległ zupełuemu wyczerpaniu 
sił. 

— Przy pracy. 

W fabryce przy ul. Ekaterynburskiej Ne 
14 zmiażdżył w maszynie pałce lewej ręki 
robotnik, Franciszek Dolińaki. 


„GAZETA ŁODZKA*—8 Lipca 1913 r. 


— Miałoletni nożowiec. 

Dwuletnia Helena Olszewska, córka ktaw- 
ca została pehniętą nożem przez jakiegoś 
nieznanego małoletniego nażowca w podwó- 
rzu domu M 81 przy ul. Brzesinskiej, Na- 
pastnik rokujący tak „ówietne* na przyszłość 
nadzieje, wmnknął, 

— Przy ohrachunku. 

Na rogu ulicy Pańskiej i Zielonego ryn= 
ku dwaj handlarze, Mikołaj Muszkiet i Jóref 
Konieczny, przy obrmohunku tak dotkliwie 
„borachowali się" kiiami, że musiano wezwać 

grtowie, które opatrzyło rany krewkich 
wspólników, 


Świętokradztwo 


W uzupełnieniu wczoraj poda- 
nej wiadomości o okradzeniu kapli- 
cy św. Józefa w kościele farnym w 
Kaliszu, donoszą: 

Jak się okazuje, złodzieje zia- 
brali trzy korony ze znajdujących 
się na obrazie figur Pana Jezusa, 
Matki Boskiej i św. Józefa oraz 
wszystkie kosztowniejsze vota, a więc 
ofiarowany przez Papieża Leona XIII 
pterścień, krzyż złoty z turkusami 
(pamiątka po Klementynie z. Tań< 
skich Hoffmanowej), oraz zegarki 
złote i bransoletkę. 

Skradzione korony, które po- 
święcił Papież Pius IN, szczerozło- 
te, wysadzane turkusami, przedsta- 
wiają wartość. około 15,000 rubli. 
Inne zrabowane vota oceniają na 
5,000 rb. 

Oprócz tego złodzieje zabrali vo- 
ta z sąsiedniego ołłarza Chrystusa 
Ukrzyżowanego. Pożatem zabrali i 
srebrią' pnszkę do komunikantów, 
zostawiając na miejscu przykrywkę. 

Wdrożone śledztwo ustaliło, że 


Serafin ady po dokonaniu zbrodni 
pojechali dOrozką uv AM--shwgcza i 


stąd udali się pieszo w kierunku 
przystanku kolejowego Radliczyce, 
gdzie wsiedli do pociągu, idącego 
w stronę Sieradza. 

W pociągu tym jednak jechali 
już wysłani w pogoń za nimi ajen- 
ci kaliskiego wydziału śledczego i 
ci, podejrzewając w nowych pasaże- 
rach przestępców, zaaresztowali ich. 
Rewizja natychmiastowa wykryła 
przy aresztowanych prawie wszyst- 
kie zrabowane w Kaliszu koszto- 
wności. 

Po przywiezienia ich do Kalisza 
przyznali się do spełnionej' zbrodni, 
poczem odstawiono ich- do więzie- 
nia, Jeden tylko podał swe nazwi- 
sko, Jest to 20-letni Wojtczak, inni 
zaś dotąd nie chcą podać  mazwisk. 
Są poszlaki, że jest to tak zwana 
„łódzka partja* bandycka, na czełe 
której stał Wojtczak, znany w Ło- 
dzi z lat 1905—10. 


Tele gramy, 


(Telegramy ag. W.A.T. i własne z dn 7/7. 


Hr. Berchtold. 

PARYŻ. — „Journal“ donosi, że ustą- 
pienie hw. Berchtolda jest zdecydowane. 
Hr. Berchtołdd powróci na stanowiska ani- 
basadora w Petershurgn. 

Cisza przed burzą. 

LONDYN. — „Daily Msit* doni, że 
po gwałtownych walkach na Bałkanach na- 
stąpiła przerwa. 


Turcja py > 

KONSTANKYNOPO Wedlug !dotych- 
czasowych wiadomości Tureja znobowiuje się 
jeszcze biernie i nentralnie, aczkołwiek ar- 
mja turecka rwie się do boju. 

Wysiłki pokojowe Danewa. 

BUKARESZT. Donoszą ż Sofji, że pa- 
nuje tam wielkie oburzenie na Danewa, któ- 
ry nie cheiał dapuścić do ogłoszenia Wisto- 
mości o mohilizacji Rumunji, Danew - stara 
się w *dałszym ciągu o pokojowe załate 
wienie zatargu pomiędzy Bułgarją i Ru- 
uńthją. 


Sojusz grecka-turecki. 
KONSTANTYNOPOL. —Były komer- 
dant Janiny, Wechi bej, który przebywał 
dotychczas w Grecji, udał się do Konstan- 
tynopola w ważnej misji dypłomatycznej. 
Chodzi tr o zawarcie sojuszu grecko-tu- 
reckiego. 
Wybuch konrky. ` ę 
BARCELONA. — Wczoraj odbyły się 
liczne zgromadzenia republikanów i socja- 
istów, protestujących przeciwko wojnie 
marokańskiej. Na jednej z ulic eksplodo- 
wała bomba, rzucona pod wóz tramwa- 
jowy. 


Przyjazd pary krój 
STOKHOLM. Przybyła 
para królewska. Liczne tłumy publiczno- 
ści witały ją na dworcu. 
Szantarzysta w mundurze. 
BERLIN. Aresztowano- tu Henryka 
Courta, który w mundurze oficera dokonał 
licznych oszustw i nadużyć. Mundur po- 
zwalał mu długo prowadzić bezkarnie swój 
proceder. 
Radjotetegnaf. 
HANNOWER. Pomiędzy Harnnowe- 
rem i Stanami Zjednoczonemi udało się 
poraz pierwszy nawiązać komunikację za 
pomocą telegrafu iskrowego. 


Ostatnie telegramy. 
(Telegramy specjalne any” 
kódzkiej“). 

Marsz bułgarów. 

WIEDEN. Z Sofji donoszą, Że armja 
bułgarska generała Iwanowa, która w ostate 
miði czasach została znacznie osłabiona, ma- 
szeruje w kierunku Belachiza—Palanca. 

Zwycięstwa greków, 

WIEDEN- Ostatnie wiadomości o zaję- 
ciu przez greków Dóirany, stwierdzają, ża 
przed zajęciem tego miasta toczyły się zawzię- 
te krwawe walki, 

Straty po ebn stronach są bardzo wieł- 
kie. Grecy odcięli bułgarów od głównych sił, 
wobec ezero musieli oni cofnąć się. Grekom 
dostały się znaczne zapasy, 

Straty armji greckiej. 

ATENY, Straty, jakie dotychczas Gre- 
cja poniasła w wojwia z Bulgarją obliczają 
TW vjfe -ońtaaj na 10.000 żołnierza w 
zabitych i ranuych, 

Zwycięstwa bułgarów. 

WIEDEN. '„Neue Freie: Presse“ donosi, 
że bułgarzy wyparli serbów » 'Wrsauje. 

Połączenie armji bułgarskich, 

WIEDEN. Obydwie armje bułgarskie; 
a których jedna znajdowała się pod Egir Ba- 
lanca, druga zaś pod Rajceworozo, połą- 
ozyły się. 

Marsz turków na Adcjanopol. 

KONSTANTYNOPOL. Armja turecka 
spod Czataldy sdecydowsła się wyruszyć 
przeciwko Bułgarji i odebrać ponownie Adrja- 
nopol. 

Tajemniczy samochód. 

FRYBURG. W ciągu dwóch ubieg- 
łych dni zajeżdżał przed koszary 66 pałka 
pieśłoty wamochód, z którego wysiadało 
kilka osób. 

Pierwszego dnia zauważono ten ma: 
newr, drugiego jednak dnia tajemnicze ø- 
sobisteści dostały się niepostrzeżenie do 
koszar i skradły główne części armat naj- 
newszego typu, przechowywane w ścisej 
tajemnicy. 

Prawdopodobnie sprawcami są szpię- 
dzy francuscy. 


Trzyletnia stużka wojskewa, 

PARYŻ. W izbie deputowannet przy- 
jeto wczoraj 2339 głosami przeciwko 228 
paragraf artykułu 18 projektu nowej usta- 
wy wejeunej, na mocy którego wszyscy 
zdelmi do neszenia broni francuzi mają od- 
bywać trzyletnią służbę w wojsku. 


Porażka Jauresfa. 

PARYŻ. Przyjęcie ustawy o trzylet- 
niej służbie wejekowej prasa tutejsza oce- 
nia jako wielką klęskę socjal'stów, a zwła- 
szeza Jaures'ą, 

Konfiskata pieniędzy. 

BIAŁOGROD. Ukoufiskowany ta wagon 
pieniędzy, który przewożono z Austrji do Buł- 
garji, został wydamy w obawie interwencji 
dyplomatycznej Xüstrjie 


„A. 154. 
a Rozruċhy na tle strajków. 
MULHAUZEN, Doszło d0, krwawych 
atarć pomiędzy policją, żandermerją % 
wojskiem z jednej i strajkującymi x drugieg 
struny, Padły strzały, By zabici i ranni, 
Autonomia /trlandji. 

LONDYN. Przyjęto w izbie gmin pono=* 
wnie projekt rządowy autonomji dla Ir« 
landji, 

Katastrofa kolejowa. 

BERLIN. W pobliżu Parchion w Me», 
klenburgji zderzyły się dwa pociągi. Kilku 
podróżnych jest lżej lub ciężej rannych. 

Rezuitat mobilizacji. 

BUKARESZT. Na wezwańie do mobili- 
macji zamiast oczekiwanych 400,000 ludzi, 
stanęło 610,000. 

Bałgarja czuwa. 

PARYŻ. „Matin“ donosi, że Bułzarja 
poleciła wszystkim uwoim przedstawicielom 
przy dworach wielkich mocarstw, aby zwró« 
cili oni nwagę mocarstw na kudzące obawy 
stanowisko Turcji, Dnia 4 lipca, jak wiado- 
mo, odbyła -się speojalaa narada ministrów, 
w sprawie ewentualnego wtargnięcia Turcji 
i wmieszania się jej do spraw  bałkkmie 
skich. 

Skutki wojny. 

BIAŁOGROD. Na froncie serbskim 
panuje chwilowo spokój, Bułgarzy cofnęli sig. 
Straty po obu stronach olbrzymie. W Iakibie 
panuje cholera. 

Strategja bułgarów. 

WIEDEN. Według tutejszych doniesień 
położenie armji bułgarskiej jest korzystne, 
Zagraża ona oskrzydienieia armji serbskiej, 
W Białogrodzie nikt nie wierzy w możliwość 
zwycięztwa serbów i dlatego zapanowała tam 
skłonność do pokojowego zakończenia zae 
targu 

Powrót posła. 

BORJA. Poseł bułgarski w Białogtodzie 
opuścił-wezoraj swój posteranek i powrócił 
do Bułgarji. Zwiekał on z odjazdem, ponie« 
waż chciał otrzymać oficjalne upoważnienie 
rządu bułgarskiego do wyjazdu, wiademo 
bowiem, że już od kilsu dni etraymał listy 
żelazne i paszporty od rząda seroskiego. U- 
poważnienie to wczoraj nadeszło. 

Odezwa dowódcy. 

BUKARESZT. Generaligsimus armji ru- 
mruńskiej, książę Perdynand wydał pierwszy 
rozkaz do Bwoich wojsk. Wzywa on żołnierzy 
de rmęztwa i poświęcenia, oraz oświadcza, ża 
spełni swoje zadanie i poprowadzi armję de 
zwycięstw, 


[aj 
Sport. 
Wyniki raidu. 

Komitet organizacyjny jazdy konkurso 
wej ua samochodach „o oględzinach pray: 
byłych Jo mety maszyn przyznał I nge 
grade (żeton złoty) Konstautemn hr. Broeł- 
Platerowi za samochód „Mercedes“ bez- 
wóntylogry; II nagrodę (żeton srebrny) bra» 
ciom Raczyńskim za Bum. „Mercedes“ wen- 
tyłowy; nagrodą “IL (żęton bronzowy) panu 

łemensowi Starzyńskiemu za samoęhód 
„Case“, 


Rozmaitości. 


Spuścizna pe Astorze, 


Ukończono już oszacowanie majątku, 
pozestałego po zmarłym przed kilku mie» 
stącami amerykańskim miłonerze, Johnie 
dakóbie Astor, Zostawił 88,064,791 dola” 
tów w gatówee, papierach procentowych, 
akcjach, hypotekach i t. p. 

Jego druga żona, młodziutka Magdar 
lena Force, ma zagwarantowane intercyzą 
18,384,154 dol, pozatem otrzyma pół mi< 
ljona dol. Córka z pierwszegofmałżeństwa 
dostaje 5 miljon., Byn—40,500,000. 

Wśród nieruehomości zmajduje się 
słynny hotel Waldorf-Astora, oceniony ną 
4 i pół milj; dol. Wykonawcom testas 
mentu zapisał zmarły 140,000. Na cele 
dobroczynne i społeczne przeznaczył, Sto=, 
sunkowe mało, bo tylko pół mśłjona dał 
Resztę podzielił między krewnych. Służka, 
otrzymała 200,000 dol. 


— Czytajcie „SMIECH. 
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„GAZETA 


ŁOÓDZKA*—8 Lipca 1913 r. 


x londyńskiego City utrzymywać rano pā- 
ryskie kursy giełdowe prawie tak samo, 
jak gdyby mieszkali w Paryżu. 

Graham White jest niewątpliwie opty- 
mistą. Nie wydaje się nam, by jego ma- 
rzenia prędko mogły się urzeczywistnić. 
Bądź co bądź nie sąto jednak rzeczy nie- 
możliwe. 


Z Warszawy. 


() W przededniu samorzą- 
«lu, W warszawskich afəraeh  biurokratycz- 
nych zapewniają, jak domosi „Dzień”, że z 
Petorsburga nadeszło rozporządzenie, aby po- 
czynić odpowiednie przygotowania do mają- 
cego byś wprowadzonego samorządu miej- 
skiego z początkiem 1914 r. Jednocześnie z 
tych samych źródeł donoszą, że obecny pre- 
zydent miasta Miller ma objąć stanowisko 
gubernatora warszawskiego; ponieważ afery 
raątowe uważają za pożądane, aby przed- 
stawioiei administracji, obznajmłony z gospo- 
dnrką miejską, mógł mieć pewien wpływ na 
działalność samorządu w pierwszych latach 
jego istnienia. 

() © „Gazetę Warszawską. 
Pod tym tytułem donosi „Kurjer Poranny", 
co następuje: 

„Jak wiadomo, „Gazeta Warszawska“, 
będąca przez szereg lat własnością rodzie 
ny Lesznowskich, przeszła na własność or- 
dynacji hr. Krasińskich, która odstąpiła ją 
stronnictwu narodowo-demokratycznemu za 
sumę 40,000 rubli. 

„Ponieważ suma ta do tej pory nie 
wpłynęła do kasy ordynackiej, przeto or- 
dynacja wystosowała wezwanie rejentalne. 
do pp.: Marjana Kiniowskiego, Stefana 
Dziewulskięgo i Feliks? Trepki, by sumę 
40,000 rb. w UE krak terminie wnieśli 
do kasy ordynackiej, grożąc w przeciwnym 
razie wystąpieniem na drogę sądową. 

„Obecnie toczą się za pośrednictwem 
adw. przysięgł Franciszka Nowodwor- 
skiego rokowania z ordynacją hr. IKtasife 
skich w tej sprawie. 

Repertuar 

Teatru Polskiego w Warszawie. 
We wtorek, dnia 8 „Lilje“, 
W środę, dnia 9 „Gromiwoja”. 
W czwartek, dnia 10 „Gromiwoją”, 
W piątek, dmia 11 „Gramiwoja”. 
W sobotę, dnia 12 „Hilja“, 
W niedzielę, dnia 13 „Gromiwoja*, 


Z Królestwa. 


§ Ujęcie bandyty. Z miastecz. 
£a Ujazd w gub. piotrkowskiej donoszą: 

Podczas ostatniego jarmarku jakiś czło* 
wiek zaczął wypytywać parobka ze sklepu p. 
Piekarskiego, czy jest on bogaty i t d, Pa- 
robek zakomunikówał o tem p. P, a ten dał 
sanać policji, która w porę aresztowała ban- 
dytę. 

Znaleziono przy nim  brauniag, "noże, 
kule oras instrumenty złodziejskie. Poprzed- 
mio widziano go w towarzystwie trzech „ko= 
legów*. 

Bandytę okuto yw kajdany i 
pod kounwojem do Brzezin. 

$ Śmierć pod pociągiem. Pod 
stecją Radliczyce na wiorście 212 kolei ka- 
liskiej pociag pocztowy przejechał na śmierć 
dróżeiczkę Marjannę Osuchową, 

8 Najechany przez pociąg. 
Między stacjami Teresin a Soolaczew pod 
pociąg osobowy wpadł 10-łetni Jan Ghane, 
pssący krowy przy plancie kolejowym. Po- 
Bzwaukowanemu pierwszej pomocy udzielił 
lekarz prywatny, jadący tym pociągiem, pos 
czem przewieziono go do szpitala sochaczew= 
skiego, 

§ Katastrofa. Na linji prowa- 
dzącej do kopalni Saturn na przejeżdżają- 
cy przez niezamknięty przejazd ekwipaż 
wpadł pociąg towarowy, przyczem dwa ko- 
nie zostały zabite, a woźnica Józef Piętka 
odniósł rany głowy i zlamanie lewej ręki. 

Pięć wagonów wykoleiło się i uległo 
uszkodzeniu, konduktorzy Franciszek Wró- 
blewski i Palus otrzymali lekkie rany, 
ekwipaż doszczętnie został rozbity, 


wysłano 


Z sąsiedztwa. 


Powszechne nauczanie w 
Gospodarz. (e) Onegdaj od- 


wadzenia nauczania powszechnego w gminie 
Gospodarż, w “pow. łódzkim. W gminie tej 
pa! cej obecnie 5 szkół początkowych, a 


w włóku szkolnym zgórą 500, władze 
żaprojektowały otwarcie 6 nowych 


Dotychczegowa liczba szkół zestanie po- 
więkazona o 8, z których dwie zostaną otwar= 
te z początkiem nadchodzącego roku szkolne- 
go, a jedna w roku przyszłym, Dwie z uchwa« 
lonych askół otwarte zostaną w Rzgowie, je- 
dna zaś we wsi Kolinku. 

X Pokrycie kościoła łagiew= 
nickiego. (c) W tych dniach rozpoczną 
się roboty około 'pokrycia blachą cynkową 
dachu na kaplieaeh kościoła potranciazkań- 
skiego w Łagiewnikach. Zwózkę materjałów 
już rozpoczęto. 

Dach na głównej nawie kościoła również 
zostanie pokryty nową blachą, ale dopiero w 
roku przyszłym, 

Środki na pokrycie dachu na głównej 
nawie kościóła zaczerpnięte zostaną z fundu- 
szu, zapisanego na ten cel przez zmarłego 
przed kilka laty proboszcza Kełdowa, ks, 
Jędzkiewicza. 

X Drogi podmiejskie. (0) Dro- 
ga międzypolna 8 rzędu, prowadząca od wy- 
lotu u). Średniej do Mileszek, ogólnej prze- 
strzeni 6 wiorst, przemianowaną została na 
drogę 2 kateporji. 

Obowiązek konserwowania tej drogi wło- 
żono na mieszkańców gm. Nowosolna, 

X Nowe fabryki w Konstan- 
tynowie. (a) Miejscowy przemysłowiec p. 
Juljan Baumgarten, ponownie puścił w ruch 
w tygodniu ubiegłym awą farbiarnię i apretu- 
rę przy ul, Łaskiej, 

Fabryka obliczoną jest na 30 robotników, 
obecnie pracnje w niej 20 robotników, 

W zeszłym tygodniu została puszczoną 
w ruch w Konstantynowie nowa tkalnia me- 
Chaniczna, braci Heller, Hirazkorna i Torno 
przy ulicy Zgierskiej. W fabryce jest czyn= 
nych 30 warsztatów tkackich, 

X Za tajne nauczanie. (a) Straż 
ziemska z Aleksandrowa sporządziła protok 
ły i pociągnęła do odpowiedsialności sądowej 
za tajne nauczanie dzieci w języku żydowskim 
bez odpowiedniego na to zezwolenia, miesz. 
kańców osady Aleksandrowa: Mosieka Jaku: 
bowicza z ul. Warszawskiej nr. 875 i kanezy- 
ciela Tauba Gutmarm za nauczanie tajne 11 
żydowskich chłopaków oraz z ul. Wiatracznej 
Józefa Góreckiego i nauczyciela utrzymującego 
cheder, Mośka-Judę Sliwkowicza udzielającego 
nauki 13 dzieciom, 

_ X Eeha wypadku na tramwa- 
ju. (a) Przed kilku daiami na linji tramwa- 
ja kolejki ełoktrycznej dojazdowej bódź-Zgierz, 
na czwartej wiorócje od Łedzi, motorowy 
Marceli Misiak, prowadzący z górki pociąg 
zauważył ma 15 kroków przed wsaanom "-- 


biotę, która,  stysząv uzwolek Alarmowy, W 
zamieszaniu potkuęła się i przewróciła na 
szyny. 


Motorowy to zauważył i cełem usiknię- 
cia kataatrety tak gwałtownie zatrzymał war 
gon, źe spalił przewodniki, Zahamowanie 
było tak nagłe, że stojący na peronie wagouu 
pasażer Ferdynand Majer wypadł z tramwa- 
ju i runął z sążniowego nasypu na kamie 
stą ziemię, raniąc sobie głowę i rezbija* 
jao się. 

Obecnie przeprowadzone śledztwo wyka- 
zało niewinność motorowego i jego zasługę 
w uniknięciu przejechania kobiety. 

X Odpust w Srebrnej. (a) We 
wsi Srebrna, pomiędzy Łodzią i Koustantyno= 
wem, w niedzielę duis 6 lipca, jako w dnit 
Nawiedzenia Najświętszej Marji Panny, w miej- 
scowym kościółku filjalnym pod tym wezwa« 
niem odbyła się doroczna uroczystość odpu- 
stowa. 

Liczba 
ludzi. 

X Echa rabumku w Luto- 
miersku. Straż ziemska powiatu łódzkie- 
go, aresztowała w osadzie Kazimierz, gminy 
Pabjanice niejakiego Leona Dąbrowskiego, 
podejrzanego o wzięcie udziału w napadzie 
bandyckim na sklepik kolonjałny Gliksmana 
w Lutomiersku we wtorek ubiegły, 

W nocy tegoż dnia czterech bandytów, 
uzbrojonych w rewolwery, wpadło do sklepi- 
ku Gliksmana i oderwało od podstawy ka- 
netko przyczem gdy nadszedł na miejsce gra- 
bieży nocny stróż miejscowy, dwóch baudy- 
tów obezwładniło go, a dwaj pozostali do- 
kończyli roboty, poczem zagroziwazy stróżawi 
nocnemu Śmiercią, zbiegli w stronę Aleksan- 
drowa, przyczem krsetkę opróżnioną, Oraz 
przy niej topór porzucili przy szosie wiodą- 
cef dó Aleksandrowa na polach Grzymbkowej 
Woli. (a) 


pobożnych przenosiła 104000 


Informaeje handlowe: 


Przed zimawym sezonem. 

Na rynku warszawskim dają się zauwa- 

żyć już pierwsze oznaki zbliżającego się sez0= 

nu zimowego. Dotychczas przyjecheli dopie- 

ro kupey z Buekary, Turkiestanu, Kraju zae 
Kauknzkiego i t.d. 


Kiika tygodni jeszcze temu kupcy tutej- 
Bi zaniepokojeni byli wiadomością, że w tym 
roku kapelusze damskie bądą ubierane tylko 


wstążkami i aksamitem. Wiadomość ta była 
„bardzo niepomyślna dla miejscowych fabry: 
kantów, ponieważ towary te wyrabiane są 


zugranicą i w Moskwie. 

Okazało się jednak, że obawy te były 
płoune, gdyż nadesłane modele z Paryża uka- 
gały, że kapelusze będą i nadal przystrajane 
w pióra fantazyjne i koronki, które wyr: 
ne są w Warszawie. Z tega powodu w miej- 
Bcowyeh fabrykach rozpoczęła się wzmożona 
praca, 


Rynek pieniężny. 

Zapotrzebowanie gotówki w ostatnim ty- 
goduiu, jak pisze „Gazeta Losewań* wzrosło, 
w zwiąsku z odbywającemi się licytacjami 
nieruchomości, gdy pieniądz na cela Kandlo- 
we jest mniej poszukiwany. 

Bezczynność fabryk łódzkich 
zmniejsza odpływ gotówki, Poprawiające się 
stosunki zagranicą, nie pozostaną bez wpły- 
wu na rynek tutejszy, Wypłacalność ujawnio* 
na w terminie ,duia 1 lipoa—hyła zadawala- 
jąca. 


również 


Sieci telefoniczne. 

Zarząd główny poczt i telegrafów złożył 
wniosek, aby instytucje ustaweduwoze wyzna» 
czyły kredyty na budowę linji telefonicznych: 
Petersburg—Warszawa— Aleksandrów 900,000 
rb, Petersburg—Wilno—Warsznwa 520,000 
rb., Warszawa—Żyrardów—Piotrków i Boe 
snowieo 105,000 rb., Łódź— Sognowiec 30,000 
rb., Warszawa—Rndom— Kielce 29,000 rb., 
Lublin— Zamość 13,000 rb. i Łód4—Piotrków 
12,000 rb. 


Kalendarzyk. 


Dziś Elżbiety Kr. 
Jutro Weroniki P. 
Imiona słowiańskie; dziś Oiwalimira 
jutro Strachota. 
Wschód słońca øg. 3 m, 46. 
Zachód „ 5 s 4 
Bługość dni: „16 „ 36. 
Stan pagody.—Podług obserwacji opty- 
ka R. Rittera, ul Piotrkowska M 85. 
TERMOMETR: Rano o g. 8. 14 
Połudn. o g. 12, 180 


s 1 Wczoraj o g. 8 w, 180 
Minimum 12 cie 


pla. BARO- „„, 
Maximum 180 METR: najwyżej 
Hygrometr 60 proc. wilgoci. 

Park Staszica przy ul. Dzielnej, 
Codziennie koncerty orklestre Wam -510 
straży ogyioteka Stebetskich. (Mikotajsw- 
ska 59) otwarta codziennie od g. 9-ej do S-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od l-ej do 
3-ej pp: 7 

Czytelnia pism Tow. „Wiedza“, 
(Piotrkowska 103) otwarta od g. 6 po pot, do 
10 wiecz, a w niedziele i święta od godz. 10-ej 
rano do godz. 10-6) wiecz. 

Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow- 
ska nr 91). Otwarte jest od 4-ej po poładniu 
do 10-ej wiecz., a w Święta i niedziele od 12 
rano do 10 wiecz. 3 


KRONIKA. 


Okólnik w śprawie nauczania 
powszechnego. 
(a) Naczelnik łódzkiej dyrekcji szkolnej 
w celu sporządzenia finansowego planu do, 
sieci szkolnej przy wprowadzeniu powszech- 
nego nauczania, rozesłał do wójtów gmin i 
prezydentów miast łódzkiego okręgu szkol- 
nego, z żądaniem wyjaśnienia, ile pieniędzy 
wydatkowano na budowę nowych szkół po+ 
czątkowych za 1910 i 1911 i 1912 lata, ze 
środków miejscowych. 


ciepła. 


Osobiste. 
(c) Sędzia Śledczy I rewiru pow. ła- 
skiego, p. Karelskij przeniesiony został na 
takież stanowisko do 9 rewiru pow. łódz 
kiego. CE 
Uzyskane podwyżki. 


Zwięisza się ilość fabryczek, w któe 
rych robotnicy uzyskują podwyżki i wana- 
wiają pracę. r 

—9W fabryce Kwaszera i Tindenfelda 


przy ul. Karolu nr, 11, robotnicy uzyskali 7 
do 10 proe, podwyżki i przystąpili do pracy. 
W fabryce Teodora Seilora tkaczom 


podw; no płacę 6 10 do 15 proc, 
-— W fabryce Markusa, Bezbrody i 
Nofkina, w murach Piserta przy ul. Karola 


n". 19, robotnicy uzyskali podwyżkę i dziś 
rozpoczęli pracę, 

— (2) Róbotuicy fabryki  Przyzódakie- 
go, oraz fubryki Falemana przy ul, Anny nr, 
9, uzyskali żądaną podwyżkę i przystąpili 
do pracy. x 

—- fr) W fabryce Diudenfełda i Lewi, 
w ninrach Riserta, przy ul. Karola nr. 19, 
doszła do porówumienia, robotnicy dziś przy- 
stąpili do praeg, uzyskawszy żądaną pod- 
wyżkę. 


—— 2 


Z fabryki Stolarowa. 

(m) W fabryce W. Stofarowa, przy ulicy 
Rzgowskiej nr, 22, robotnicy przędzalni sa- 
Żądali przywrócenia dawnej płacy, a więc 
podwyżki akordu o 10 proc; dniówek zaś 0 
25 proc, 

Administracja, po porozumieniu się z wła- 
ścieielami fabryki, mieszkający mi w Moskwie, 
odmówiła tym żądaniom, wobec czego wcz0* 
raj przędzalnia stanęła, W południe do straj. 
ku przyłączyli się i tkacze, Fabryka zatrudnia 
850 robotników. 

Z fabryki Leonhardta. 

(m) W fabryce Leonhardta, Woelkera i 
Girbardta przy ul. Rzgowskiej Nr. 7, robot- 
nicy przędzałni, t. zw, nowej fabrykij zażąda- 
li podwyż! Administracja przyrzekła, iż 
przejrzy księgi wypłat i podwyższy płacę tym 
którzy zbyt mało zarabiają. Ponieważ zastrze- 
żono, że Odnosi się tylko do części pracują- 
cych, a mie do ogółu, przeto ogół wczoraj 
ztstrajkował. 

Z fabryk. 

— (z) Do strajku tkaezów przyłączyli 
się robotuicy przędzałni 'K, Schałza w mu- 
rach Kiserta przy ul. Karola ur. 19, izastraj- 
kowali, 

— (z) Wezoraj o godz. 12 w południe 
86 robotników przędzalni pierwszego oddzia- 
łu tow. akc. Wilhelma Śchweikerta przy ul. 
Anny nr. 9 (w murach Falemana), nia uzy» 
skawszy zażądanej przed 2 tygodniami pod- 
wyżki 30 proc., porzneili pracę, 

Na zjazd handlowców w Moskwie. 

(a) W dniu dzisiejszym wyjeżdżają na 
zjazd handlowców w Moskwie delegaci z Ło- 
dzi,mianowicia pp.M.Frenkiel idr, Grinberg,ze 
stow. wzajemn. pomocy praeowników handi. 
Ginsburg i p. Traub, z nawego stów. praco- 
wuików handlowych „Wzajeman pomoa* i p. 
Borysławski ze stow. pracowników handlu i 
przemysłu. 

Odznaczenie artysty. 

Łodzianin p. Eugenjusz Przybył, po u- 
kończeniu studjów w akademji sztuk pięk- 
nych w Krakowie, uzyskał na dorocznej wy- 
Btawie prac wychowańców akademji medal 
srebrny, oraz. nagrodę pieniężną. 

Z sądu pokoju. 
(a)Kancelarja sędziego pokoju 3 rewiru m. 
Łodzi, mieszeząca się przy ul. Cegielnianej 
Nr. 57, na parterze, w tych dniach  przenie- 
Siona zostanie do lokalu ua 1-em piętrze v 


tymże domu. 
Upańkzćńne- 

po ard qlermmyyst A 
wypłaca ściciela mleczarni „Wene- 
cja”, Ferdynanda Millera. 

Nowe stowarzyszenia. 

(z) Piotrkowska. komisja gub. do 
spraw stow. i związków zatwierdziła usta- 
wy: 1. Stow. spożywczego p. n: „OSwobo- 
dzenie“ (2), 2. Towarzystwo dobroczyhi* 
ści baptystów- p. n. „Betleem“, 3. Stow 
fabrykantów i- kupców. m, Łodzi, oraz 4. 
„Klub rosyjski*. A $ 

[Rowa kasa pożycz.-oszcz. 

(a) Przy nowootworzonej filji pocztowej 
przy ul. Rzgowskiej została otworzoną kasa 
pożyczkowo-oszczędnościowa. a 
Ze Zgromadzenia czeladzi kotiarskich. 

(a) W niedzielę dnia 2 lipca o godzinie 
2 po południu, w lokalu gospody przy ulicy 
Widzawskiej nr. 84 odbyło się ogólne rocz= 
ne zebranie członków Zgromadzenia czeladzi 
kotlarzy miedzianych, 

Zebranie zagaił i „prowadził obrady p. 
Adolf Łukawiecki, odczytano'gprawozdanie ka- 
sowe oraz # działalności Zgromadzenia za 
rok ubiegły, poezem przystąpiono do obioru 
nowych władz Zgromadzenia, a miabowicie: 
Do zarządu weszli pp. Zygmunt Raabe, star- 
szy Zgromadzenia; Kazimierz Żywiecki, pod- 
starszy; Stanisław Wicki, kasjer i Jan Dudziń- 
ski, kontroler. 


Do komisji rewizyjnej weszli: pp. Jan 
Matuszewski, Wojciech Sobczak i Stanisław 
Kusak, 


Że Zgromadzenia czeladzi stolarskich. 
(a) W niedzielę d. 6 lipca odbyło się mie- 
sięczne zebranie członków Zgromadzenia eze- 


ludzi stolarskich. y 
W obecności 52 osób obrady prowadził 
starszy p. Józef Różański, na zebraniu. oma- 


wiano sprawy bieżące, oraz tyczące się dzia: 
łalności otwartej przy: Zgromudzeniu kasy po- 
pularnej poźyczkowo- oszczędnościowej, po- 
Święcenie lokalu kasy odbędzie się w przy» 
szłą niedzielę. 

Na zebraniu przyjęta rb. składek 
człoukowskioh, wydatkowano zapomóg cho- 
rym i bezrobotnym 83 rb. 80 kop., w kasie 
pozostaje 976 rb. 92 kqp, 

Przyjęto również jadnęgo członka w poe 
ozet Zgromadzenia. 

Dziewczyna — włóczęga. 

Przed rokjem policja łódzka aresztowała 
17 letnią dziewczynę, która zeznała że naszy- 
wą się Slefanja Frontczak i pochodzi z Sie- 
radza, Ponieważ nie posiadała oma paszpor= 
tu, ani też nie mieła w Poa zajęcia i mmie 
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Na posiedzeniu wczorajszem Rady 
zarządzającej Łódz, Chrześe. Towarz, Do- 
broez. bardzo licznie zebrani przedstawi- 
ciele wraz z Radą Zarządz, Towarz, głęboki 
wyrazili żal z powodu znanej wszystkim 
smutnej walki ekonomicznej między praco* 
dawcami i robotnikami. 


Towarzystwo dobroczynności założyli 
twórcy wielkiego przemysłu miejscowego; 
zadaniem jego od samego założenia było 
niesienie pomocy pracującej w pocie czoła 
ludności fabrycznej, znajdującej się tak 
często w położeniu bez wyjścia. Towarzy- 
stwo to pięknym jest pomnikiem miłości 
bliźniego, wzniesionym przez przemysłow* 
ców dla ulżenia pracującej na kawałek 
chleba ludności, 


Spełniając wolę założycieli Towarzy- 
stwa przedstawiciele jego przez lat z górą 
80 nie szozędzili trudu w zbieraniu fuan- 
duszów na utrzymanie głównej instytucji 
Domu Starców i na ' racjonalne dzielenie 
ich między podinstytucje, młodsze jej sio» 
Btrzyce, Z uczuciem prawdziwego zado* 
wolenia Rada Zarządzająca stwierdza, że 
zabiegi jej w kierunku tym chętny znajdo- 
wały oddźwięk w sercach i róbotników i 
właścicieli domów, a zwłaszcza także w 
sercach przemysłowców, wszyscy bowiem 
radzi składali ofiary na cel tak wzniosły. 

Podzieleni na obozy, zgodną tworzyli 
drużynę na połu mlłusie.daiu  PuacuuaWCY 
i pracujący jednaką zawsze darzyli sym- 
patją towarzystwo nasze, Pomnik miłosier= 
dzia, wzniesiony przez ojców, dotąd nigdy 
nie odważono się wciągnąć w wir walk 
ekonomicznej i partyjnej. 

Najnowsze wypadki na polu walki e- 
konomicznej zachwiały w podstawach wiel- 
ki przemysł naszego miasta, żywiciełkę 
nietylko licznych zastępów pracujących na- 
szych wspólobywateli Łodzi, lecz i kraju 
wogóle, ponieważ przemysł ten ściąga do 
kraju ogromne kapiłały z najodleglejszych 
stron państwa rosyjskiego, 

Nagłe zatrzymanie fabryk pozbawiło 
kilkadziesiąt tysięcy robotników zarobku i 
kawałka chleba. Niemniej też dzieło mi- 
łosierdzia okropnie ucierpieć może z powo 
du wzmiankowanej walki. Nie zapominaj- 
my, że z instytucji zuajdujących się pod 
egidą towarzystwa dobroczynności, wśród 
których niepoślednie zajmuje miejsce am- 
bulatorjam bezpłatne, korzysta z niego 
czterdziestotysięczna rzesza biednych. 

To miasto całe nędzy ludzkiej! 

W imię uświęconej tradycji prosimy 
Was, szanowni obywatele — przemysłowcy 
i obywatele— robociarze, niech obecna walka 
ekonomiczna nie odbije się ujemnie na in- 
stytuejach dobroczynności publicznej i niech 
uczucia Wasze względem nich Żadnej nie 
ulegną zmianie! 

Gdy kilka tygodni temu w przemyśle 
nastała pewna, choć nieznaczna, zmiana ku 
lepszemu i towarzystwo nasze zaczęło Z 


pewną ufaioś reglądać w przyszłość, 
nie było dis, ‘ago |. emnice, że bezrobo- 
cie i zostój lat ustnie:  owowudawała okos 
liczność mracit rynki 


Lódź, dnia F lipcu 1915 


ODEZWA 


Łódzkiego Chrześc. Towarzystwa Dobroczynności. 


zbytu dla swoich wyrobów w Cesarstwie, 
a stracili rynki te nasi przemysłowcy dla- 
tego, że przestali, koniecznością zmuszeni, 
kupcom rosyjskim z gubernji wewnętrznych 
dawać znaczne kredyty, ponieważ ci ostat- 
ni kredytu w najniesumienniejszy sposób 
nadużywają, bądź to nie płacąc wcale dłu- 
gów, bądź urządzając sztuczne upadłości, 
bądź wreszcie zwracając towary po długim 
nader czasie. Odmowa kredytu pociągnęła 
za sobą brak zamówień, Składy na miej- 
scu wkrótce się zapełniły towarami, które 
przedstawiały martwy, bo nieprocentujący 
Bię kapitał. Trzeba było . ograniczyć wy- 
twórczość a co za tem idzie, skrócić czas 
pracy, pomniejszyć liczbę robotników, a w 
wielu wypadkach zmniejszyć nawet zarob- 
ki. Nastał smatny a pociągający za sobą 
tyle upokorzeń dla robociarza czas niesie- 
nia pomocy pozbawionym pracy drogaj mi- 
łosierdzia czy to w formie wsparć pienięż« 
nych, czy też w formie robót publicznych. 
Straty, poniesione w tym czasie przez prze- 
mysłowców, wynoszą conajmniej 30 miljo- 
nów rubli. Liczbę tę zaczerpnęliśmy z wia* 
rogodnego zupełnie źródła. Gdy większe 
firmy, zasobne w kapitały zapasowe, ciężką 
słaczały walkę o byt, pracując pełną parą 
że stratą, byleby tylko nie uwolnić robotni- 
ków, fabryki średnie znalazły się wkrótce 
w położeniu bez wyjścia, a mniejsze, ilość 
których całe stanowiły setki, jakby za po- 
ciągnięciem pióra zginęły wraz z właścicie- 
lami bez śladu. 

W krytycznej tej chwili przemysłow= 


tet obywatelski niesienia pomocy pozba- 
wionym pracy robotnikom, do składu któ- 
rego weszli przedstawiciele wszystkich 
warstw społeczeństwa naszego, A komitet 
teu, chociaż sami w ciężkiem byli położeniu 
materjalnem, sowitemi zasilali ofiarami i 
tym sposobem umożliwili akcję ratunkową, 
Za przykładem obywateli poszedł wkrótce 
magistrat m. Łodzi, . 


Czyn ten iśsie obywatelski złotemi 
zgłoski powinien być wypisany nietylko na 
kartach kroniki Łodzi, lecz też na kartach 
serc ludzi, dotkniętych bezrobociem, Fabry. 
kanci stracilijw tych czasach ogólnego zastoju 
znaczną, tak, bardzo znaczną część zebra- 
nej fortuny, a robotnicy ueinłaną krwawi« 
tę, jeżeli wogóle w posiadaniu jej byli, 


Zdawało się, że wspólna niedola doby 
ostatniej na czas dłuższy spoi dwa obozy, 
które wciąż dzielą nieporozumienia ekono+ 
miczne, że, odkładając porachunek na czas 
późniejszy, wykorzystają sprzyjającą na- 
szemu przemysłowi chwilę i ręka w rękę 
pełną parą pracować będą dla powetowa- 
nia sobie choć w części poniesionych 
strat, A szło tu o rzecz bardzo ważną, 
ważniejszą od pozyskania chwilowego za* 
robku, ważniejszą od chwilowego rozkwitu 
naszego przemysłu, Bzło tu nie mniej, nie 
więcej, jak o powrotne zdobycie rynku zbytu 
diu naszego przemysłu w Cesarstwie, Celu 
tego, rzecz naturalna przemysłowcy sami 
dopiąć nie mogą bez rzetelnego współ< 
udziału w pracy ciągle, ze strony robotni- 
ków. 


Wytwórczość nasza obliczona jest na 
wywóz. Bez rynków zbyłu wam, sza- 
nowni robotnicy, nie pomogą ani strajki, 
ani też teror, a zaś wam, szanowni prze- 


mysłowcy, nie pomoże bez rynków zbytu 
ani zmniejszenie zarobków, ani też majsil- 
niejsza obrona. 

Fabrykant zmuszony fabrykę w takich 
warunkach zamknąć, Zródło dochodu jego 
zapiaszczone, A robotnik chyba wróci do 
siebie do „orki“, Ale gdzież to „do siebie*? 
Gdzież czeka nań orka? Ojcowizna, którą 
dziad i pradziad skrapiął potem, oddawna 
już w rękach obcych. Chyba robotnik o 
kiju pójdzie tam, gdzie dawniej kupowano 
jego wyrób, i gdzie fabrykant, zamknąwszy 
tu fabrykę, wybuduje nową w warunkach 
dla siebie dogodniejszych. Ależ tam ro- 
botnik nasz spotka się z ludnością obcą 
rodzimej, a ta przywita go najprzód wro- 
giem spojrzeniem, a następnie pięścią. 

A więc jedyne dla was, szanowni 
przemysłowcy i robotnicy, wyjście i ceale= 
nie — to porozumienie się i zgoda za 
wszelką cenę, a przedewszystkiem za cenę 
wzajemnych ustępstw. I to za cenę nas 
tychmiastowego porozumienia, bo otchłań 
między wami z każdą niemal rozszerza się 
godziną, 

Tymczasem rózpoczęła się z pożałowa- 
nia godnym pośpiechem znana nam walka 
ekonomiczna, będąca w odmiennych warun= 
kach rzeczą normalną, a nawet konieczną, 
Walka ta w obecnej chwili jest nieszczęś- 
ciem i dla przemysłowców i dla robotni- 
ków, a głównie dla samego przemysłu kra- 
zupefiient "Śremu. grozi ruiną, bo wypareiem 
mowoli nasuwa się myśl, że w tym W9- 
padku działa wróg, konkurent naszego 
przemysłu polskiego, praguący mu osta- 
tecznie cios zadać śmiertelny, albo nie do- 
puścić do nowego dźwignięcia się po ode- 
branych tylko eo cięgach, albo też wałka 
ta jest dziełem wpływu z zewnątrz i z poza 
środowiska robotniczego, a wpływy te na- 
potkały na grunt podatny, t. j. robotnika 
zbiedzonego. W ciągu paru zaledwie dni 
około 40,006 robotników pozostało bez pracy. 
Liczba ta, jeżeli sprawa z tym samym cho» 
robliwym rozwijać się będzie pośpiechem, 
wkrótce dojdzie do 60,000. Gdzie przed 
tygodniem ożywiony jeszcze panował ruch 
i mrówcza praca, tam dziś Śmiertelna 
cieża, 

Czy tak ogromna liczba robotnika, 
wycieńczonego już podezas długotrwałego 
zastoju, długo potrafi walczyć? Czy wzgłąd 
na własną zgłodniałą rodzinę, na kwilenia 
dziatek, nie wytrąci mu po krótkiem sza- 
motaniu się broni z ręki? 

Z drugiej strony same wieści, że w 
Łodzi panują strajki, powstrzymają całe 
zastępy kupców od jazdy do Łodzi po ob- 
slalunki i zamówienia. A kupiec, raz od- 
wróciwszy się od Łodzi i nawiązawszy 
stosunki z innemi firmami, do nas nie 
wróci; okoliczność ta i przemysłowców 
winna skłonić do możliwych ustępstw we 
własnym dobrze zrozumiałym interesie. 
Dłuższe trwanie strajku znaczy powolne 
podkopywanie własnego, t.j. przemysłowców 
i robotników, bytu, powolne podcinanie tej 
gałęzi na drzewie przemysłu wszochówia- 
towego, na której rozrastał się nasz dobro- 
byt krajowy. 


Nam się zdaje, że należało obecnie 
walki jeszcze nie rozpoczynać, dać raczej 
czas i przemysłowcom do wydźwignięcim 
się choćby częściowego z krytycznego po- 
łożenia materjalnego i do odwelowania 
sobie choć części, poniesionych strat, a 
wtedy, przekonani jesteśmy, byliby dali 
posluch uzasadnionym przedstawieniom ro- 
botników, a cała sprawa byłaby się za- 
łatwiła bez ogromnych strat, jakie już po» 
niósł i przemysłowiec i robotnik, Obecnie 
tygodniowo brak jaż w budżecie robotni- 
ków łódzkich 800,000 rb, 

Do czego taki stan doprowadzi? 


Na pomoc społeczeństwa bliższego t 
dalszego, jak to miało miejsce za czasu 
pierwszego lokautu, oglądać się nie mọ: 
Żżemy. Tu rachuba zawiedzie stanowczo, 
Zresztą jeden nierozważny krok lub czym 
podczas ogólnego naprężenia nerwowego Í 
ogólnego rezdraźnienia może wywołać naje 
straszniejsze następstwa. 


— Wielce przyczyniłoby się də zalat- 
wienia żetargu, gdyby przemysłowey zech- 
cieli podać wprost od siebie do publicznej 
wiadomości najniższą praktykoewaną w da= 
nej fabryce stopę zarobkową. Kursująca 
po mieście legendy o głodowych zarobkach 
wywołują zamęt i wrzenie. Podanie do 
publicznej wiadomości najniższych zarobków 
położyłoby jlegendom tym koniec albo wy- 
stawiłoby pod pręgierz opinji publicznej te 
firmy, gdzie się głodowe zarobki prak 
tykuia, ji 
poruszyć sprawę bardzo wama możnaby 
cą ciągłe zgorszenie i gorycz ze strony ro- 
botnika, sprawę obrażającego godność rO- 
botnika sposobu traktowania i obchodzenia 
się z nim majstrów, zarządzających fabry- 
kami, im łatwiejszy będzie dostęp robotni- 
ka do samego właściciela, tem większe na« 
stąpi zaufanie między pracodawcami I ros 
botnikami, 

Łódzkie Chrześcjańskie Towarzystwo 
Dobroczynności w niniejszej odezwie prosi 
zwaśnionych o przywrócenie zerwanych 
stosunków, prosi o to w imię tego wszyst» 
kiego, co dla ludzi jest świętem; w imię 
dobrobytu naszego miasta i naszego kras 
ja, w imię ojczyzny rodzonej dla jednych, 
ojczyzny przybranej dla drugich, względem 
której jedni i drudzy święte do spełnienia 
mają posłanniotwo;—prosi w imię dobra 
własnych rodzin, w imię miłości bliźniego, 
a wreszcie w imię Boga, który każe prze= 
baczać i dobrem za złe odpłacać! 

Czy inicjatywa ugodowa i próba na- 
wiązania stosunków wyjdzie od przemy- 
ałoweów, lub robotników, lub wreszcie od 
osób trzecich—kraj i społeczeństwo błogo" 
sławić będą w następstwie imię tych, któ- 
rzy podejmą z pomyślnym skutkiem spra- 
wę pośrednictwa. 


B 


Łódniie (trzedjańckie Towarzystwo Dobroczynności. 


" | Czarny przeciw 


A 


Aa ih pl 


ciw czarnemu, 5) Szałona podróż, 6) W noc 31 grudnia. 


Wysadzenie mostu! 


DDEON 


Najlepszy sekstet muzyczny« 


Sensacja! 


Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 


INE 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), Telef. 30-13. 


SZWARCWASSER od 10 — 11 i 4, — 5:/, codziennie, | 
L; PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 
a Poniedziałki, środy, soboty od 8 — 9 wieczór. 


Podam 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. 
Choroby skórne i weneryczne By i 
Choroby ułzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. „. LIFSZYC codziennie oś * 
Choroby chirurgiczne Dr. Il. KANTOR od 2 — 3i 7—8 wierzó" <7 

Uuy kakiece Br. M. PAPIEBSWedufe ou Y — 10 rane. 


s iedzi: śi —2 pp. 
Choroby nesa, uszu i gardła Dr. C. BLUM apeirar a T i 2. pp 


Porada 50 kop. 


Portret darmo| Dr, mi. $, Aronson Dr. Karol Blum 


Saraan oeng enna e były asystent klinik beriińskich Gardła, Prata. ano. Tzkotach 
podczas wyprzedaży | Piotrkowska 120. Tel. 31-82. ane „SOWY i A 
przy zakupie za Rb, 80— Rkuszerju i choroby kobiece. (jąkanie, sepłenienie i t, d.) 


podług metody. 
do 11 rano i od 4 — 6 po południu. Prof. Gutzatana z Berlina. 
W niedzielę od 10—12 w poł. 1492 


Godziny przy, jó od 10 i pół do 12 
l l 
. mel. Karn Rieder 


i pół i od 5 do 7-ej wiecz. 
Choroby dzieci 


Analizy krwi, wydzielin, moczu. Badanie mamek. 


Piotrkowska 165 (róg św. Anny) 
Teleżon_13. 52. 


Jr. Ark. felienhey 


N: „ Tel. „ Nawrot 38, tel, 20-10 
Nawrot 7. Tel. 32-42 akuszerja, choroby wewnętrzne 
~A do 9i pół rano i od 4 i pół do 
M. l. Oberstar A 
n 
Zawadzka (2. Dr. Rosenblatt: 
tnr Choroby skóry, włosów i wsneryczte, 4.ódź, Płotrkowska Nė 35" 


dziecinna garderoba 


nadzwyczaj tanio 


Sukieneczki 
Garniturki 2” 


dla chłopców 
do prania 


Garniturki 


z granstowego 
szewiotu od 


"Telefon 19-84, 
Choroby uszu, nosa i gardła. 
Od 10 — 11 r. i 5 — 7 po poł, w nis- 
dziele od 10—11 r. 111—2—4 


Piękną 


płeć można mieć po zastosowaniu 


nowego KREMU przeciw 
PIEG OM, 


opałeniźnie, pryszczom, wągrom i 
liszajom, Krem ten w krótkim 
czasie doprowadza płeć do Śnież- 
nej białości. Cena za słoik 50 k, 
i 75 kop. W celu uniknięcia na- 
śladownietwa sprzedaż tyłko w 
składach aptecznych Nawrot 
Hr. 54 i Konstantynow- 
ska 75, Na prowincję wysyła 
się po otrzymanin 1 rb. lub 1.25, 
(można markami). 


Przyjmuje od 12—2 i 5—8 Panieod 
4—5 (osobna poczekalnia), w niedzielę 
do 4po południu 


POKE EW Z. 
YBULSKI 
Or. L. PRY 
Ulica Południowa Aè 2. 
Telefon 3 18-59. 
Ghoroby skórne, włosów, wee 
neryczne, moczopłciowe i nie” 
mocy płciowej, 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH. 
HATA 606 (wśródżymie) i 914. 
Przyjmuje od 8—1 r. i od 4 — 8 pp, 
panie od 5—6 pp. 
Dła pań oddzielna poczekalnia, 152 
AWA AMC EJ 


Dr. L. Klaczkin 


KONSTANTYNOWSKA 11, 
Syphitis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych. 
LECZENIE SYPHILISU 
EBRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz., dla dam osobna poczekalnia 
od 4—5. W niedziele i święta tylko 
do 1 rano, 


Bajecznie tanio 

Kostjum 
damskie 

ostatnie fasony 


Schmechel I Rosner 


Piotrkowska 100, 


ózefa Domżał zgubiła kartę od pa 
szportu, wydaną z fabryki Poznań- 
skiego. 209 8—1 


GAZETA ŁÖDZKA"—8 lipca 1913 roku. 


Dziś i jutro poraz ostatni 


Bialemu 


| czyli „Żelazna Pięść” 
4 ) Sensacyjny dramat w 6 częściach 
1) Testament miljonera, 2) Zbrodniczy zamiar, 8) Porwanie, 4) Biały prze= 


Walka bokserów! Szalony pościg automokilem! 


Od wtorku 8 do piątku (l lipca 1913 r. WIELKI 2 godz. PROGRAM 


Zwycięzca handicapu 


Dramat w 3 częściach, z życia dżokieji, 


Nad program: 


PRZEKLĘTA JOANNA 


Efektowny dramat w 4 wielkich częściach, podłag słynnej sztuki Delbesa. 


Nr. 15è 


Tylko w teatrze 


KAI 


Sensacja! 


Poszukuję mieszkania 


z 4 lub 5 pokojów z nowoczesnemi wygo- 


Dr. Sonenberg 


dami Ilub Il piętrze. Oferty składać 
Choroby skóry, dróg moczowych "Administracji „Gazety Łódzkiej" sub. 
i weaeryczne, „Wygody*. __ 1551—3—1* 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
Zielona 8. 
od 11—1 i 5—7',. 


piotr Piechowski zgubił paszport 

wydany z gminy Dobryszyce powia- 

oworadomskiego gub. Piotrkow- 
2101—3—1 


ta 
skiej. 


Doskonaly w smaku 
„MKoniak Imperial“ 


adas wazadzie. 837-20-27 


= Ministerium Spraw Wewnętrznych 


| Łódzka Szkoła Muzyczna 


artysty-muzyka 


A. HELFGATA 


z oddziałem operowym, pedagogicznym i dyrygenckim. 


W przyszłym roku szkolnym otwartą będzie zatwierdzona przez Władzę 


szkoła muzyczna 


z udziałem pierwszorzędnych dyplomowanych Ę 
sił muzyczno-pedagogicznych. 


Kurs równać się będzie programowi Cesarskich konser- 
watorjów. Końezący kurs otrzymają dypłom. Przy szkole 
otworzona zostanie ogólna klasa gry na fortepjanie dla dzieci 
od lat pięciu, pod kierownictwem specjalisty, z opłatą 30 ru- 
bli na rok. Przyjmowanie próśb i wydawanie objąśnień § 
odbywa się poniedziałki i czwartki tymczasowo przy ul. Spa» 
cerewej KA 40 m. I8, od 12—2 i od 4—5. 
Prospekty gratis, na żądanie wysyła się poeztą. Dista 
M profesorów oraz adres lokalu szkolnego będą w swoim czasie 
FA ogłoszone w prasie, 08] 
1541-10-2 BR 


Precz z chiorkiemi 
Pożądana nowość! 


Fabryka mydła i przetworów chemieznych w Łodzi poleca najnowszy 
proszek do pra- 9) nagrodzony ostatnio 
hia pot nazwą » PERBOROL”, moanom o srebrnym na. 
Wystawie Rzemieślniczo-Przenystawej w Łodzi. „Perboroi‘t rastą 
pajo w zupełności chlorek i sodę w praniu, oszczędza czas, pracą i my 
ło. 


| mPerboroli! nadaje bieliźnie śnieżną białość, dezynfekuje ją i 
oszczędza tkaniną. 


L. Schröter Pańska Nr. 54. 


Żądać we wszystkich jach i składach apti ch. 
ądać we wszystkich mydlarni Pepe. i 


Redaktor i wydawc. 


W tłoczni Jana Grodka, Widzewska X 106 


